Gazety

Epokowe kroki w rozwoju technologii i komunikacji - telegraf, telefon, samochody, samoloty wyzwalały ogromne nadzieje i optymizm wśród oczekujących pozytywnych zmian w życiu każdego z nas osobno i całych społeczeństw. Na przykład początkom pasażerskiego ruchu samolotowego (1920 rok)  towarzyszyły nadzieje, iż w każdym domu będzie nieco większy garaż w którym zaparkujemy własny prywatny samolocik. Spodziewano się mikroskopijnych prywatnych kin (co się ziściło w postaci TV i video), zdalnych rozmów z jednoczesną możliwością widzenia rozmówcy  (to już również  rzeczywistość), a także elektronicznych wydań gazet czytanych na ekranach monitorów komputerowych.  Ten ostatni pomysł jest z powodzeniem realizowany już od kilkunastu lat - sporo czasu przed upowszechnieniem Internetu jako medium dostępu do cyfrowej informacji. 

 E-gazety stworzyły warunki do znacznie precyzyjniejszego oceniania czytelności nie tylko całych wydań gazety, ale także poszczególnych, zamieszczanych tam, artykułów. Możliwe bowiem się stało nawet mierzenie czasu jaki czytelnicy poświęcają czytaniu twórczości poszczególnych dziennikarzy. Niezbyt trudne staje się dokonanie oceny tego czy sport, sensacja, czy wiadomości muzyczne są najczęściej i najdłużej czytane. Uzyskiwane dzięki temu dane są trudne do przecenienia w coraz lepszym konstruowaniu elektronicznych gazet, które podobnie do tradycyjnych utrzymują się przede wszystkim z reklam. Ma to istotne znaczenie wobec niezmiennie, od piętnastu lat, malejącej  liczby czytelników tradycyjnych drukowanych  gazet. Wydaje się, że proces ten jest nadzwyczaj wolny - podąża za zmianą pokoleń
. Wymownym potwierdzeniem tej prawidłowości jest na przykład to, iż dzisiaj często zagubieni rodzice brakiem programu TV szybko ratowani są przez dzieci, dzięki naturalnemu dla nich źródle informacji jakim jest telegazeta lub szczegółowy program na wielu Stronach Internetu.


Wyzwaniem dla walczących o popularność drukowanych i elektronicznych gazet oraz ich reklamodawców jest ogromny apetyt na informacje o czytelnikach i konkurencji. Dane te stanowią w dużym stopniu o zakresie i kierunkach następujących zmian we wszystkich formach wydawanych gazet.  W elastyczności, dostosowaniu formy i treści do oczekiwań czytelników, gazety elektroniczne są jednak bezkonkurencyjne. 

Przykładem mogą być doświadczenia autora korzystającego w dużej części z prasy elektronicznej, która nie tylko dostarczana jest sprawnie do mojego komputera domowego, ale także wcześniej automatycznie przeglądana i dobierana, zgodnie z zainteresowaniami piszącego te słowa. Pojawia się nowy sposób dostarczania informacji - indywidualizowany do wcześniej określonych oczekiwań zainteresowanego. We wspomnianym przypadku mowa jest między innymi o elektronicznym wydaniu  popularnego za oceanem dziennika The New York Times. Oczywiście gazeta w swojej pełnej postaci zwiera informacje niemal ze wszystkich dziedzin, dalekich od zainteresowań autora. Stworzono tam sygnalizowaną możliwość automatycznego wybierania materiałów tylko z interesującego nas zakresu.  W moim przypadku, po wykonaniu kilku operacji (tylko raz na początku subskrypcji), codziennie, o świcie, na moje prywatne konto pocztowe dostarczana jest (gratis!) prasówka z zakresu związanego z technologią informacyjną.

Owo dostosowywanie, nazywane "personalizowaniem", dostarczanych zainteresowanym materiałów oszczędza ogromną ilość czasu w ich wyszukiwaniu - gwarantując jednocześnie aktualność i możliwość wyboru dostarczanych informacji, ale już tylko spośród  materiałów z określonej branży.  Opracowany przez firmę ekspercką Cyber Dialogue raport dowodzi, że za oceanem na 29 milionów Internautów aż 19 milionów korzysta ze wspomnianej usługi, a 88% z nich jest przekonana, że jest to najlepsza droga poznania swoich klientów przez firmy. Zazwyczaj uzyskiwane są tą drogą finansowe i biznesowe bieżące informacje, w dalszej kolejności przedmiotem zainteresowania są informacje związane z pogodą  i sportem oraz z wiadomościami lokalnymi
. 

Zasygnalizowane doświadczenia z kolebki interentu wydają się całkiem niezłą wskazówką dla zabiegających o popularność własnych Stron - oczekujących dużej liczby reklam. Ciekawym uzupełnieniem owych wskazówek jest to, iż dwie trzecie badanych oczekuje od kolekcjonerów danych o nich, że dane te nie będą wykorzystywane w inny od deklarowanego sposób, pozostali nie mają nic przeciwko temu pod warunkiem, że będą mięli szansę wygrania jakiejś nagrody.


Tradycjonaliści - zwolennicy drukowanych gazet - okazują się bardziej skrupulatni,  oczekują precyzyjniejszych, "głębszych" informacji, natomiast interanuci gustują w podsumowaniach - bardziej generalnych materiałach.


W rezultacie wyraźnego krystalizowania się nowego i konkurencyjnego  medium dystrybucji informacji następuje centralizacja potentatów operowania informacją. Podstawą konsolidacji staje się Sieć. Miało tak miejsce np. w przypadku powstawania elektronicznych dzieci  takich prasowych  potentatów jak: Knight Ridder - elektronicznie: Knightridder.com , the Tribune Company  - elektronicznie: Tribune Interactive i The New York Times Company - elektronicznie: The Times Company Digital, a ostatnio głośne małżeństwo z rozsądku pomiędzy America Online (AOL) z Time Warner warte 165 miliardów USD. 

Zabiegi te, po bliższym przyjrzeniu się, mają niezmiennie ten sam cel - pieniądze reklamodawców, które szybko zaczęły uciekać z tradycyjnych mediów  do elektronicznych wydań gazet i innych internetowych serwisów informacyjnych. Dostrzegają to już czytelnicy drukowanych wersji, których kartki zadrukowanego papieru stają się węższe i mniejsze (np. The Washington Post and The Miami Herald). Nad Wisłą tego problemu jeszcze nie dostrzegamy, należy się jednak spodziewać zmian także w omawianej branży - dowodzą tego coraz bogatsze, atrakcyjniejsze wydania setek (!) polskich elektronicznych gazet.


Ciekawe wydaje się spostrzeżenie, iż mimo sygnalizowanych rewolucyjnych zmian przeciętny czas przeznaczany na czytanie prasy od początku wieku (1920) do dzisiaj praktycznie się nie zmienił - mimo ograniczania objętości gazet drukowanych. Dowodzi to, że pomimo wszelkich udoskonaleń w zakresie gromadzenia, przetwarzania, dobierania i dostarczania informacji na końcu pozostaje niezmienny jednak fizycznie (chemicznie?) ograniczony mózg ludzki.
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